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  PILOT MORSKI W TARAPATACH


 August Strindberg
 
 
 
Kuter pilotowy wykonał zwrot przed ostatnią boją świetlną.Zimowe słońce dawno już zaszło. Morze zaczynało się burzyć, nadciągał sztorm. Wtedy to chłopiec okrętowy na dziobie krzyknął: żagle z zawietrznej! W oddali na morzu widać było bryg, który przebrasował żagle tak, by stanąć w dryfie. Postawił flagę wzywającą pilota i najwyraźniej chciał wejść do portu.

- Przygotować się! - Zakomenderował starszy pilot przy sterze. - Trudno będzie do niego podejść na tak wysokiej fali. Ale słuchaj no, Wiktor, zbliżymy się od zawietrznej od strony rufy, żebyś mógł wskoczyć na takielunek i dostać się na pokład... Teraz zwrot! Gotowe!

Kiedy kuter zawrócił, podpłynął do leżącego w dryfie brygu.

- Dziwne, że nie wychodzi z dryfu! Widzicie jakieś światła na pokładzie?

- Nie! Ani żadnych świateł topowych! Cała naprzód! Wiktor przygotuj się!

Kuter szedł bardzo szybko.

Wiktor stał przy relingu od nawietrznej i gdy nadeszła wysoka fala, chwycił za wanty brygu. W tym czasie kuter zawrócił i skierował się w stronę światła wejściowego do portu. W połowie drogi do salingu Wiktor zatrzymał się, by złapać oddech, po czym zeskoczył na pokład. Znalazłszy się na dole, natychmiast ruszył do steru, gdzie przecież było jego miejsce. Łatwo sobie wyobrazić, jak się przeraził, kiedy nie zastał tam nikogo. Zawołał "hop, hop", ale nie usłyszał żadnej odpowiedzi.

Na pewno siedzą gdzieś w środku i piją, pomyślał i podszedł do okienka kajuty. Nie, nie było tam nikogo! Zajrzał wobec tego do kambuza i kubryku, ale i tam nie było żywej duszy. Zrozumiał wtedy, że statek został opuszczony, prawdopodobnie przecieka i tonie. Rozejrzał się za kutrem pilotowym, ale ten zniknął w ciemnościach. Niemożliwe było żeglowanie w kierunku lądu, gdyż obsługiwanie brasów, gordingów i bulin oraz jednoczesne stanie przy sterze wydawało się nie do pomyślenia.

Nic nie dało się zrobić, tylko pozwolić statkowi dryfować, mimo że dryfował na otwarte morze. Nie było się z czego cieszyć, ale marynarz musi być przygotowany na wszystko. Jakiś żeglarz powinien przecież przepływać w pobliżu. Trzeba tylko zdobyć światło, by móc dawać sygnały. Poszedł więc do kambuza, by poszukać zapałek i latarni. Zdziwiło go, że mimo wysokiej fali nie zauważył na statku najmniejszego poruszenia. Jeszcze bardziej się zdziwił, kiedy przechodząc koło grotmasztu, zobaczył, że idzie po parkiecie, na którym leży długi, biało-niebieski chodnik w małą kratkę. Szedł po nim i szedł, nie widząc ani końca chodnika, ani kambuza. Było to oczywiście straszne, ale jednocześnie trochę zabawne, bo zupełnie nowe.

Chodnik nie kończył się nawet tam, gdzie marynarz się zatrzymał, a mianowicie przed wejściem do pasażu z oświetlonymi sklepikami. 

Na prawo stała waga i jakiś automat. 

Wiele się nie namyślając Wiktor wszedł na wagę i wrzucił monetę. Wiedział, że waży osiemdziesiąt kilogramów i aż się roześmiał, kiedy wskazówka pokazała tylko osiem. Najwyraźniej waga jest zepsuta albo znalazłem się na innej planecie, dziesięć razy większej lub mniejszej niż Ziemia, pomyślał, bo chodził kiedyś do szkoły nawigacji i uczył się astronomii. 

Teraz postanowił zobaczyć, co kryje w sobie automat. 

Kiedy wrzucił monetę, otworzyło się okienko i prosto w ręce wpadł mu list. Był w białej kopercie zalakowanej na czerwono, pieczęci jednak marynarz nie umiał odczytać. Nie miało to zresztą większego znaczenia, skoro i tak nie wiedział, od kogo był ten list. 

Rozerwał kopertę i zaczął czytać... Najpierw podpis, jak to się zwykle robi. Było tam napisane... No, ale może o tym nieco później. Wystarczy powiedzieć, że przeczytał list trzy razy i włożył go do kieszeni na piersi z bardzo, ale to bardzo zamyśloną miną! 

Następnie poszedł dalej pasażem, trzymając się teraz specjalnie środka chodnika. Były tam wszystkie możliwe rodzaje sklepów, ale ani jednego człowieka ni z jednej, ni z drugiej strony lady. 

Po chwili marszu zatrzymał się przed dużą witryną sklepową z wystawą ślimaków. Ponieważ drzwi do sklepu stały otworem, wszedł do środka. 

Od sufitu do podłogi pełno tam było półek ze ślimakami zebranymi z przeróżnych mórz świata. Mimo że marynarz nie zastał w sklepie nikogo, zobaczył wiszące w powietrzu kółko z dymu tytoniowego, jakby dopiero co wydmuchnięte przez kogoś, kto się zabawiał puszczaniem kółek. Wiktor znał się na żartach, wsadził więc palec w kółko i powiedział: 

- Hej tam! Zaręczyłem się z panną Tabaką! 

W tym samym momencie usłyszał jakiś dziwny dźwięk, coś jakby zegar, mimo że nie było tam wcale żadnego zegara. Zobaczył za to pęk dzwoniących kluczy, z których jeden wyglądał tak, jakby wetknięto go przed chwilą w dziurkę szuflady. Inne bujały się w tę i z powrotem regularnym ruchem wahadła. Potem nastała cisza. 

A kiedy było już zupełnie cichutko, usłyszał delikatny szum, jakby szum wiatru grającego na linach  albo pary przeciskającej się przez wąską rurkę.

To szumiały muszle, a ponieważ były różnych rozmiarów, wydawały dźwięki różnej wysokości. Brzmiało to niczym cała orkiestra szumów. Wiktor, który był w czwartek urodzony i rozumiał mowę zwierząt, nastawił swoją małżowinę uszną i po chwili wiedział już, o czym szumią:

- Mam najpiękniejsze imię - mówiła jedna - nazywam się Strombus pespelicanus.

- A ja jestem najpiękniejsza - mówiła druga, purpurowa muszla, która nazywa się Murex i jakoś tam jeszcze.

- Ja śpiewam najpiękniej - mówiła porcelanka, wyglądająca jak pantera.

- Cicho, cicho, cicho! - Powiedziała muszla winniczka. - Mnie kupują najczęściej, gdyż leżę na grządkach z kwiatami podczas wakacji. Uważają mnie za nieciekawą, ale i tak muszą mnie brać. Zimą natomiast wyleguję się w drewutni w garnku z kapustą.

Okropne towarzystwo, które się tylko przechwala, pomyślał Wiktor i aby się rozerwać, sięgnął po otwartą książkę, leżącą na ladzie. Ponieważ miał bystre oko, od razu zauważył, że była otwarta na stronie 240 i że rozdział 51 zaczyna się po lewej stronie. U góry rozdziału przytoczony był jako motto jeden wers z Goleridge'a, a jego treść poraziła go niczym piorun.

Z płonącymi policzkami i zapartym tchem czytał dalej...

No, ale o tym opowiemy trochę później. Nie było tam jednak nic o ślimakach, tyle przynajmniej na razie możemy zdradzić.

Tymczasem spodobało mu się to miejsce, więc usiadł sobie wygodnie, z dala jednak od kasy, gdyż jest to niebezpieczne sąsiedztwo. Zaczął rozmyślać o tych wszystkich dziwacznych zwierzętach, które, jak on, są na morzu. Nie jest im gorąco na dnie, a jednak się pocą, a kiedy się pocą wapnem, zaraz mają nowy sweterek. I skręcają się jak robaki, niektóre na prawo, inne na lewo. Muszą się jednak wykręcać, bo wszystkie nie mogą być przecież takie same.

Nagle z zaplecza spoza zielonych zasłon dał się słyszeć czyjś głos:

- Tyle to już wiemy, a oto czego nie wiemy: że muszla małżowiny usznej to Helix, a kosteczki błony bębenkowej przypominają zwierzę zwane Limnaeus stagnalis, zgodnie z tym, co jest w książce.

Wiktor, który natychmiast zorientował się, że ma do czynienia z kimś, kto umie czytać w cudzych myślach, odpowiedział również spoza zasłony grzecznie, ale ostro, nie okazując ani krzty  zdziwienia:

- To także wiemy, ale dlaczego mamy Helix w uchu, na ten temat książka wie równie mało, co sprzedawca ślimaków... 

- Nie jestem żadnym sprzedawcą ślimaków! - Ryknął niewidzialny z głębi pokoju. 

- Kim wobec tego jesteś? - Ryknął w odpowiedzi Wiktor. 

- Jestem... Trollem!

W tej samej chwili rozchyliły się zasłony i ukazała się głowa tak obrzydliwa, że na jej widok każdy inny wziąłby nogi za pas. Ale Wiktor wiedział, jak należy postępować z trollami, dlatego popatrzył tylko na rozpaloną do czerwoności głowę w kształcie fajki, gdyż właśnie tak wyglądał troll, który na stojący wdmuchiwał kółka w szparę między zasłonami. 

Kiedy jedno z kółek zbliżyło się, Wiktor nadział je na palec i puścił z powrotem. 

- No, umiesz puszczać kółka - powiedział szyderczo troll. 

- Tak jakby - odpowiedział Wiktor. 

- I w dodatku się nie boisz! 

- Marynarz nie może się bać, bo inaczej nie spodoba się żadnej dziewczynie. 

- Słuchaj no ty, który się nie boisz, przejdź no się trochę dalej tym pasażem, to zobaczymy, jaki z ciebie bohater. 

Prawdę mówiąc Wiktor miał już dość towarzystwa muszli, skorzystał więc z okazji, by się oddalić w sposób, który nie będzie wyglądał na ucieczkę. 

Wyszedł ze sklepu tyłem, gdyż wiedział, że nigdy nie należy odwracać się plecami. Są one o wiele bardziej wrażliwe niż piersi. 

I znów rozpoczął wędrówkę wzdłuż niebiesko-białego chodnika. 

Pasaż nie biegł prosto, lecz wił się bez końca w różne strony. Przez cały czas pojawiały się nowe sklepy, ale wciąż bez kupujących. Nie było też nigdzie właścicieli. Lecz Wiktor, który miał duże doświadczenie, wiedział, że kryją się na zapleczu. Kiedy doszedł do perfumerii, pachnącej niczym wszystkie kwiaty łąk i lasów, pomyślał: wejdę i kupię buteleczkę wody kolońskiej dla narzeczonej. 

Słowo się rzekło!

Sklepik był bardzo podobny do tego z muszlami, ale pachniał tak mocno, że marynarza rozbolała głowa i musiał usiąść na krześle. Szczególnie dawał się we znaki zapach gorzkich migdałów, który powodował szum w uszach, a w ustach pozostawiał przyjemny smak wiśniówki.

Wiktor, który na wszystko potrafił znaleźć radę, wyjął mosiężną szkatułkę z lusterkiem i zażył szczyptę tabaki, co rozjaśniało rozum i usuwało ból głowy. Potem zastukał w ladę i zawołał:

- Halo, jest tam kto?

Żadnej odpowiedzi.

Pomyślał więc: wejdę dalej i sam się obsłużę. Położył prawą rękę na ladzie, zamachnął się i jednym skokiem znalazł się po drugiej stronie. Rozsunął zasłony i zajrzał na zaplecze. Ujrzał tam widok, który go całkowicie oszołomił. Na długim stole przykrytym perskim obrusem stało drzewko pomarańczowe obsypane kwiatami i owocami, a jego błyszczące liście przypominały liście kamelii. Kielichy z rżniętego kryształu poustawiane w rzędach, a w nich wszystkie pięknie pachnące kwiaty świata: od jaśminu, tuberozy, fiołka, konwalii i róży aż po lawendę. Po jednej stronie stołu zobaczył ukryte do połowy w pomarańczy dwie nieduże białe ręce, które z podwiniętymi rękawami coś robiły przy małym srebrnym destylatorze. Nie widział jednak twarzy damy, do której należały, a i dama nie widziała jego. Kiedy jednak zauważył jej żółto-zielone ubranie, zrozumiał, że to rusałka, gdyż żółty i zielony to kolory larwy motyla zwanego Sphinx ligustri, takiej, która umie zmieniać wygląd. Jej tył wygląda jak przednia część ciała uzbrojona w róg, niczym u jednorogów. Tym fałszywym obliczem odstrasza ona wrogów, podczas gdy ta część ciała, która jest prawdziwym przodem i służy do jedzenia, wygląda jak tył.

Zanosi się na awanturę, pomyślał Wiktor, ale zacznij pierwsza! Kto się chce czegoś dowiedzieć, sam musi cicho siedzieć.

- Czy to pan szuka letniska? - Zapytała dama, zbliżając się do niego.

- Tak, to ja - odrzekł Wiktor po to, żeby tylko coś powiedzieć, gdyż nigdy nie przyszłoby mu do głowy szukać letniska zimą.

Dama zmieszała się. Była warta grzechu i rzucała na marynarza uwodzące spojrzenie. 

- Nie próbuj mnie oczarować, bo jestem już zaręczony z porządną dziewczyną! - Powiedział i popatrzył na nią przez szparę pomiędzy serdecznym i środkowym palcem, jak to czynią wiedźmy, kiedy chcą, by wszystko przebiegało po ich myśli. 

Dama była młoda i piękna do połowy, ale od połowy w dół było w niej coś starego, zupełnie jakby ciało miała zlepione z dwóch części. 

- Chciałbym obejrzeć to miejsce - powiedział marynarz. 

- Proszę bardzo - odrzekła i otworzyła tylne drzwi. 

Wyszli na zewnątrz i znaleźli się w dębowym lesie. 

- Przejdziemy tylko przez las i już będziemy na miejscu! - Powiedziała puszczając marynarza przodem, by oczywiście nie musieć odwracać się do niego piecami. 

- Wygląda na to, że to ścieżka byka - powiedział Wiktor, który był bardzo spostrzegawczy. 

- Chyba nie boisz się byka? - Spytała dama. 

- Zobaczymy, co to za jeden - skwitował marynarz. 

Szli po skałkach, po korzeniach drzew, po bagnach i karczowiskach, porębach i mielerzyskach. Wiktor musiał od czasu do czasu odwracać się i patrzeć, czy rusałka idzie za nim, gdyż nie słyszał jej kroków. Zresztą nawet jak się odwrócił i miał ją przed sobą, musiał i tak szukać jej oczami, gdyż żółto-zielone ubranie czyniło ją prawie niewidoczną. 

W końcu przybyli na polanę, czy też raczej na karczowisko. Kiedy Wiktor znalazł się na środku zielonego placu, zobaczył przed sobą byka, który stał i jakby specjalnie czekał na niego. 

Był czarny, na czole miał białą gwiazdę, a w kącikach oczu krew. Ponieważ ucieczka była niemożliwa, pozostawał jedynie atak i obrona. 

Wiktor rzucił wzrokiem na ziemię i, wyobraźcie sobie, oto leżała tam dopiero co wyrwana z płotu, zaostrzona na końcu sztacheta. 

Podniósł ją i przybrał odpowiednią postawę.

- Ty albo ja! - Zawołał. - Raz, dwa, trzy!

Teraz dopiero zaczął się taniec.

Byk cofnął się najpierw niczym parostatek, z nozdrzy buchnęła mu para, zakręcił ogonem jak śmigłem i na całego ruszył do przodu. W powietrzu rozległ się świst i trzask na podobieństwo wystrzału, kiedy drąg walnął byka między oczy. Wiktor odskoczył na bok, ale byk wciąż trzymał kurs. Nagle sceneria uległa zmianie. Wiktor zobaczył ku swemu przerażeniu, że bestia kieruje się na skraj lasu, skąd jego narzeczona w jasnej sukience wychodzi mu na spotkanie.

- Na drzewo, Anno! Byk! - Wykrzyknął z całych sił.

I popędził za potworem, uderzając go po tylnych nogach w najcieńszym miejscu, by złamać piszczel, jeżeli w ogóle było to możliwe. Nadludzkim wysiłkiem udało mu się powalić kolosa na ziemię. Anna została uratowana i marynarz trzymał ją w ramionach.

- Dokąd teraz pójdziemy? - Zapytał. - Chyba do domu?

Pytanie o to, skąd się tu wzięła, nie przyszło mu nawet do głowy z powodu, o którym dowiemy się nieco później.

Szli ręka w rękę ścieżką przed siebie, szczęśliwi z nieoczekiwanego spotkania. Jednak po chwili Wiktor zatrzymał się nagle i powiedział:

- Poczekaj tu chwilę, muszę wrócić i zobaczyć, co się stało z bykiem, bo trochę mi go żal.

Anna zmieniła się na twarzy, kąciki jej oczu nabiegły krwią. Z wściekłą miną powiedziała: "Idź, ja zaczekam!"

Marynarz obrzucił ją smutnym spojrzeniem, ponieważ wiedział, że powiedziała nieprawdę.

Szedł więc z nią dalej. Jej chód wydał mu się dziwny i zaczął mu marznąć lewy bok. Kiedy przeszli jeszcze kawałek, Wiktor znów się zatrzymał.

- Podaj mi rękę - poprosił - nie tę, lewą.

Wtedy zobaczył, że nie ma na niej pierścionka.

- Gdzie pierścionek? - Zapytał.

- Zgubiłam - odpowiedziała.

- Jesteś moją Anną i nie jesteś. Czuję w tobie coś obcego.

W tej samej chwili spojrzała na niego kosem i zauważył, że nie było to ludzkie spojrzenie, lecz krwawe spojrzenie byka. Wtedy zrozumiał wszystko.

- Idź precz, wiedźmo! - Powiedział i plunął jej w twarz.

Trzeba to było widzieć! Fałszywa Anna nagle się odmieniła, zrobiła się żółto-zielona na twarzy i aż kipiała ze złości. Zaraz potem dała drapaka pod postacią czarnego królika, który przeskoczył jagodziny i zniknął w oddali. 

Wiktor został sam w zaczarowanym lesie, ale specjalnie się tym nie przejął. Pomyślał sobie tak: muszę iść dalej, będę odmawiał "Ojcze nasz", bo czeka mnie długa droga. 

Szedł i szedł, aż trafił na chatkę. 

Zapukał. 

Otworzyła mu starucha. 

Zapytał, czy pozwoli mu przenocować. 

Odpowiedziała, że tak, ale może mu zaproponować jedynie izbę na strychu, która jest taka sobie. 

- Niech będzie, jaka jest, muszę się przespać. 

Kiedy się dogadali, wszedł ze starą na strych, a potem do izby. Wisiało tam nad łóżkiem duże gniazdo os, za co gospodyni bardzo Wiktora przepraszała. 

- Nic nie szkodzi. Osy są jak ludzie: miłe, dopóki się ich nie rozzłości. Może ma pani także węże? 

- Ależ oczywiście, jest tu parę sztuk. 

- Nic nie szkodzi. Węże lubią ciepłe łóżko. Pośpimy sobie razem! Czy to żmije, czy zaskrońce? Nie jestem wybredny, jeśli chodzi o towarzystwo, ale wolałbym zaskrońce! 

Starucha stała nie mówiąc ni słowa, kiedy marynarz słał sobie łóżko z wyraźnym zamiarem przenocowania. 

W tej samej chwili za zamkniętym oknem dało się słyszeć nerwowe bzykanie i ukazał się wielki szerszeń, który usiłował dostać się do środka. 

- Wpuśćmy tego biedaka! - Powiedział marynarz i zaczął otwierać okno. 

- Nie! Tylko nie to! Zabij go! - Krzyczała stara. 

- Dlaczego? Może ma tu dzieci, które są głodne i będę musiał wysłuchiwać ich wrzasku? Nie, piękne dzięki!... Chodź tu, maleńki. 

- On gryzie! - Ciągnęła stara. 

- Ależ skąd! Gryzie tylko złych ludzi... 

Otworzył okno. 

Do środka wtargnął szerszeń ogromny niczym gołębie jajo i bucząc jak struna basowa poleciał prosto  do gniazda.

Zapanowała cisza.

Stara wyszła, a marynarz wgramolił się na łóżko. Kiedy następnego ranka zszedł na dół, starej nie było. Na jedynym krześle siedział czarny kot i pomrukiwał. Koty są skazane na mruczenie, gdyż lenistwo nie pozwala im robić nic innego, a czymś przecież muszą się zająć.

- Wstawaj, kocie - powiedział marynarz - teraz ja chcę usiąść.

Wziął kota i wsadził go do pieca.

Ale nie był to zwyczajny kot. Z grzbietu posypały mu się iskry, od których zapaliły się szczapy.

- Jeśli umiesz rozpalić ogień, to umiesz też pewnie zagotować kawę - powiedział marynarz.

Kot jednak ma już taką naturę, że nie chce nigdy zrobić tego, czego chce kto inny, dlatego zaczął parskać i pluć, aż zagasił ogień.

W tej samej chwili marynarz usłyszał, że ktoś opiera szpadel o ścianę chaty. Kiedy wyjrzał, zobaczył staruchę stojącą w ogrodzie nad świeżo wykopanym dołem.

- A więc to tak, babo! Kopiesz dla mnie grób! - Powiedział.

Właśnie wtedy stara weszła do środka. Kiedy zobaczyła, że Wiktor jest cały i zdrowy, nie posiadała się ze zdziwienia. Przyznała, że nikt jeszcze nie wyszedł żywy z tego strychu i dlatego zawczasu kopała dla niego grób. A ponieważ miała trochę słaby wzrok, wydało jej się, że marynarz ma na szyi jakiś dziwny szal.

- Ciekawe, czy widział kto taki szalik - powiedział Wiktor i pogłaskał ręką miejsce poniżej podbródka.

Siedział tam wąż, zawiązany w wytworny węzeł, z dwiema żółtymi plamkami na końcach. Były to jego uszy, oczy zaś błyszczały jak drogocenne klejnoty. 

- No, pokaż cioci ząbki - powiedział marynarz. 

Podrapał węża w głowę, a wtedy w paszczy gada ukazały się dwa kły ostre jak szpileczki. 

Zaimponowało to starej. 

- Teraz widzę, że dostałeś mój list i że właściwie go odczytałeś. Prawdziwy z ciebie zuch! 

- Ach, więc to był list od ciebie - zdziwił się marynarz, wyjmując kopertę z kieszeni na piersi. - Kiedy wrócę do domu, wsadzę go pod szkło i oprawię w ramki. 

A czy wiecie, co było w tym liście? Otóż było tam napisane tylko tyle: Mann muss sich nie verbluffen lassen, co można przetłumaczyć: "Śmiałym szczęście sprzyja." 

Kiedy Anna-Maria usłyszała, że mama kończy opowiadać tę historię, zapytała: 

- No tak, ale jak to się stało, że marynarz przedostał się ze statku do pasażu, a potem nie musiał wracać, a może to wszystko tylko mu się śniło? 

- O tym usłyszysz innym razem, moja ty ciekawska - odpowiedziała mama. 

- Ale tam w książce były jeszcze jakieś słowa... 

- Jakie znowu słowa? A, tamte w sklepie z muszelkami... Zupełnie o nich zapomniałam... -odrzekła mama. - A poza tym nie powinno się pytać o takie rzeczy. To tylko bajka, kochanie! 
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